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Gorzka I Vawda
Nie przyszedłszy do władzy drogę, kom pro

misów lecz silę, rząd m arsza łk a  Piłsudskiego 
szedł w k ie ru n k u  tak zewnętrznego jak  i w ew 
nętrznego wzmocnienia Polski ruchem  mniej, 
lub więcej jednostajn ie  przyspieszonym.

i nikną! on ta rc ia  o pozostałości po poprzed
nie li rządach, nie krępow ały  m u rą k  żadue oso
biste am  p a r ty jne  względy — a jednak, czy rząd 
ten spełni] wszystko to, czego ufający m u odłam 
społeczeństwa oczekiwał? :p jęcie  w ręcje d y k ta 
tury o p o /o ra ih  p a r lam en ta rn y ch  mogło mieć 
tylko jeden wielki cel a mianowicie, cel wycho
wawczy. P iłsudsk i  miał, pozostawiając nas w r a  
mach starych, nauczyć tego, czego nie rozumieli 

-obywatele Polski szlacheckiej, a czego i m y nie 
mogliśmy pojąć to jest samodzielnego m yślen ia  
kat egor jam i państwowem i.

Wiozimy, że ten  system  wychowawczy dy k 
ta tu ry  święci tr i jum fy  w Ttalji.

Pod wpływom energji jednego mocnego czło
wieka cały (am naród tężeje w bryłę, zw arta  i 
j e d n o l i t ą .

A u nas?
Gorzkie słowa praw dy padły z u s t  m arsza łka  

Piłsudskiego n a  ostajtmej radzie gabinetowej — 
rzu<-one-'pod adresem , nie tylko obecnych n a  niej 
ministrów, ale i społeczeństwa polskiego:

„Nie można składać całej odpowiedzialności 
za Państwo na barki jednego człowieka, ale 
ciężar ten muszą ponosić rzad i sejm".

Nie widzimy w tych słowach zmęczenia, lub

zgryźliwości rekonw alescen ta  — nie! Jest  w  
nich gorzka skarga  i zdziwienie, że „n au k a  po
szła w las“.

Dwuletni wysiłek wychowawczy spełzł nieo
mal na nicz.em, a  że tak jest, okazała to nie tylko 
ostatnia, sesja sejmowa, aTe i wybory, które stwo
rzyły te w arunk i,  jakie zaistn iały  w obecjiyjn 
Sejmie.

Gdzież więc rezultat?!
Czy ten rosnący dobrobyt m ater ja lny  jest pe

wny wobec ruchom ych piasków' demagogji, k tó
rych się nie ujarzm iło? Czy wobec groźby prze
wrotów społecznych ze strony dzisiejszej sejmo
wej większości długo ostoi się nasza powaga i 
znaczenie u  sąsiadów ? -«• :

Nie!
Ze strony zwolenników m arsz a łk a  usłyszało 

się po m ajow ym  przewrocie jakby  jedno wielkie 
w estchnienie ulgi.

Społeczeństwo przyjęło do wiadomości fakt, że 
znalazł się Alias, k tóry podźwdgnął glob naszej 
państwowości r  spoczęło bezczynnie. Czas n ie
stety mijał. U płynął rok  — potem  drugi, a gdy 
wreszcie n a  chwalę nie stało ,(Siłacza" — zaczął 
przez sejmowo drzwi wydzierać się daw ny nieład, 
daw ne niezrozumienie potrzeb Państwra i war- 
cholstw ofN ie zdziwiłyby nikogo te grzechy u  de 
magogów lewarowych i naszych radykałów , k tó 
rzy widzą tylko na  odległość wdasnego nosa, ale 
smucić, muszą, gdy widzi się je .1 tych — którzy 
poszli w' szei egach m arszałka.

Że tej nauki,  iż wszystko co dąży do wwnoo*
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hienia Państwa i moralnego podniesienia naro- . 
dn powinno znaleźć u nas uznanie, nie pojęli ra- 
dykali to zrozumiałe, a le .w  głowie pomie^ćió się 
nic może, ze w Senacie — w „jedynce11 znalazła 
się g r u p k a 1 senatorów, k tó ra  opowiedziała się za 
usunięciem  okólnika, mającego wielki, wycho
wawczy, katolicko - narodowy f'će"l. •— G,zyż lu 
dzie cl głosują, razem  z w iogam i państ wowości 
po lsk ie j , 'razem  z n iep rzy jac ió łm i obecnego po
rządku  zastanowili się n ad  tern, że ich postępek, 
to w yrw anie  jednego bloku z nieskończonej jesz
cze budow y naszej państwowości, że w żadnym  
w ypadku nię>:upowazniał ich do tego k ro k u  do
tychczasowy system rządów Piłsudskiego?

Okólnik ten tak  zgodny^z duchem  Polski, 
przeciw k tórem u nie zaprotestował w Polsce ani 
jeden rodzicielski żespół, obalają ludzie chcący 
uchodzi,; za przyjaciół m arsza łka  i m ający  p re 
tensję do tego, że rozum ieją  jęgo ideologję.

To tylko epizod, jeden drobny fakt, alf o ile 
przerósł on w archolenie  się^sejmu w spraw ach 
budżetowych, przerósł je sku tkam i,  bo wydzie
ra  sp o łeczeń s tw u 'jed n ą  więcej p o d p o r y  jedną 
więcej broń  w walce z ideami wschodu.

Że budżet nierealny, że uchwalono go jakby 
na drw iny  rządowi to ' głupstwo! Rząd dzięki 
swojej energji znajdzie wyjście* 7- tej na,iwnie;n a 
stawionej nań  paści, ale wrażenie tego co się sta

Jo w .senacie nie minie bez^szkody dla siły yvo-
wnętrzilej Narodu.■

Tak w.ię£ P iłsudski 'staje w obliczu faktu, że 
'.fest tylko 011 a reszta to Inanąkjąft — m anek iny  
kosztowne, niq umiejące rozwinąć - myśli jego 

-w czyn, lub wypaczające jego ideologję.
Polskę n ie"stać na  takie kosztowne zabawki 

które po iusza ją  się lylko, gdy je pociąga się -zń 
sznurek, bo i cóż się z Nią stanią!- gdy pociąga
jąca len sznurek  ręka  opadnie?

Czy wtenczas tak  rząd  jak  i społeczeństwo bę
dzie już na tyle dojrzałem, by podjąć ten  t ru d  
zwalony naszą -niemocą n a  barki jednego czło
wieka?

Czy to dziedzictwo wielkoluda nie przygniecie 
nas -  pjgnTejów? '

Sm utne to refleksje, ale milczeć po tak  gorz
kich ^ Io w a c h  p raw dy, wypowiedzianych bez 
ogrodek. nie m ożna; tem bardziej; że od rządu  
obecnego oczeku je in j^n ie  chwilowych efektów, 
ale lzeczywistej n ap raw y  w Rzeczy pospolitej, 
której n iestety nie rozpoczęto od podstaw.

Katolickie-społeczeństw o w Polsce powinno 
zrozumieć te ^łowa Piłsudskie.go, jako wezwanie 
do czynu — na. k tóry  dotychczas zdobyć..Się nie 
mogło, czy też nie d n ia ło .

Michał Sabatowicz.

, Em. Sab.

K ro !  P o k o ju .
Poprze®.'żołnierskie zarogfe,mogiły,
Co są jak  rany, które już s ię  goją,
Poprzez zagony i złociste pola
Idzie sam otny  C hrys tus—  Król pokoju.

uCh.ciał On, by ludzkość w krwi sięuiie pławiła, 
By nie sp lam iła  ludzkich rąk  krew  bra tn ia ,  
Żeby z wylanej zbrodnią krw i człowieka 
lego najświętsza k rew  była ostatnia.

W  d łoniach więc kryje  swoją tw arz  najśw iętszą  
Kiedy m iast  i-fierpem człowiek błyśnie zbroją 
I nad  ludzkością płacze nieszczęśliwą 
świat, m iłujący, Chrystus-Król pokoju.

Dwa zloty.
Nasza kato licka  młodzież zorganizowana w 

potężnym -dziś  ilością i duchem  „Związku m ło
dzieży polskiej", zjechała do Krakowa, by zama- 
nifesto\vać|tówój i Polski katolicyzm, by u gore
jącego znicza narodowego tylu pam ią tek  zagrzać 
swoje młode serca do walki o lepsze ju tro  Polski.

Solidaryzując sięC; z młodzieżą krakowskiej 
djeoezji przybyli delegaci z ta rn o w sk ie g o ^  in 
nych części k ra ju . W idziało się w pochodzie tej 
młodzieży barw ne narodowa stroje, była w nich 
polskość i m ło d o d an y  zapał. Jakżesz inaczej 
wyglądały, jak  obco przeciskały  się przez wąz-

kic ulice starego K rakow a socjalistyczna aw an 
g a rd a  młodzieży t. /w. „Robotniczej", k tó ra  zwo
łała tu zlot sjiortowy.

Pod upiornym i czerwonymi sz tan d a ram i szły 
/.astęp.y gości, szli n iem ry  i czesi! Szli ci, k tórzy 
w czasie wojny i po niej okazywali Polsce tylko 
n.ienawi,sćg* sz lkc i ,  k tórym  a  syber. dywizja za
wdzięcza swój pogrom i śmierć ty lu  naszych sy
nów i brącj. Dwa więc zastępy oglądał Kraków. 
W  jednym  był duch Polski i Jej św ie tlana  przy
szłość, a w drug im  groza n ienaw iści i bat m ię
dzynarodówki; świszczący dziś w sowieckiej Ro
sji.

Sym patja  starego Krakowa była po stronie  
tych pierwszych. R.
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Szósta Niedziela po
Rozmowa

Niecnaj.Cię poznani, Panie, któr.fe nuę znasz, 
niechaj Cię pbznani, mocy duszy mojej, ukaż  mi 

■ się/! pocieszycielu mój, niech ujrzę Ciebie, śijiua- 
iło oczu lnoicli! Przyjdź, wesele ducha  mego; 
niech Cię ohaczę, radości serca mojego. Niech 
Cię umiłuję, życie duszy nioj^j! O b jaw /m i się, 
boleści moja wielka, pocieszenie moje słodkie, 
P anie  Boże mój, l w i e  mój i wszystka chwało 
duszy mojej. Niech Cię* znajdę. pożądanie serca 
mego mei h Cię dosięgam, miłośći duszy mojej, 
niech Cię obejmę, Oblubieńcze niebieski, naj
wyższe moje ,rozradow anie wewnątrz i zewnątrz. 
Nięciu Cię odzierżę, szczęśliwość wieczna, niech 
po,siądę w środku serca mego, żywocie błogosła
wiony, słodkości najwyższa1 mej duszy, niech Cię 
umiłuje. Panie, m oSr moja, Panią,; u tw ie rdzen ie '1, 
moje i ucieczko moja i wyąwohodzicielu mój. 
Nn-ch ('io ukocham, Boże, wspomożycielu mój, 
wieżo um ocnien ia mego i nadziejo m oja słodka 
we wszclakiom ufrajiieniu, Niech Ctę obejmę, 
dobro, bez. którego igjc nie jest dobrem, niecli 
się żywię Tobą, po nad wszystko wybrany, bez 
którego nic wybornego niemasz. Otwórz w nątrz  
uszu moich słowu nad miecz obosieczny przenn 
kl wązetmi, aliym glos Twój usłyszał. Zabrzmij, 
Panie, z wysokości głosem wdelkim i mocnym; 
niecb zabrzmi morze i najielnienie jego — niech 
się wzruszy ziemia i wszystko, co nąi niej jest. 
C hwata Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu, jak 
było na początku, teraz i zawsze i na wieki wie
ków. Amon.

(Sw. Augustyn, Solilorjuia I, 1). 

Ewange^a (Mar. 8, 1-9).
Onego czasu: gdy wielka rzesza była z Jezu

sem, a m e mieli coby jedli, wezwawszy uczniów 
swoich, rzek] im: Żal mi ludu, iż oto jtiż trzy 
dnj tn y a ją  przy mnie!/ a nie m ają, coby jedli.
A jeśP ich opuszczę głodnych do domów ich, u 
s taną  na drodze; ho n iektórzy z nich zdaleka 
przyszli, i odpowiedzieli m u uczniowie jego: 
skądże ich będzie mógł kto tu  na puszczy n a 
karm ić  chieboin? I za pytał ich wicie < hleba ma- 
ciar'/ Którzy rzekli: siedmioro. I rozkazał rze
szy usiąść na ziemi. V wziąwszy siedmioro chle 
ha, dzięki czyniąc, la.mał i daw ał uczniom swo
im, aby  przed nie k ładli;  i k ładli przed rzeszą. 
Miel' też i trochę rybek ; i te błogosławił, i k a 
zał przed nie położyć; I jedli i najedli się, i ze-

Zielonych Świętach.
z Bogiem.

brali  co było z ułamków,1 'sietim koszów. A było 
tych, co jedli, około czterech tysięcy, i rożpuś- 
cii je

C ł .'etm na3zego  p o w szed n ieg o  daj  n am  dzisiaj.

Dobroć Boża powołała nas z nicości do is tn ie
nia. Dobroć Boż.a uposażyła nas w dary  i łaski. 
I/obroć Boza wytyczyła n am  sens naszego życia, 
cel naszego istn ienia : wieczne zjednoczenie się 
z Bogiem i udział w liiepojętem szczęsSiu w Bo
gu i z B ogiem / Dobroć Boza p am ię ta  o naszych 
doczesnych potrzebaeji i daje n am  to co konie- 
cznem jest do naszego życia na  ziemi i wyżywię 
ińa się, byśm y przez ten czas w s trzym ali  próbę, 
czyśmy w arci wiecznego szczęścili/ czy wieczne- 
go potępienia. I ten sam Bóg, który, słowem: 
Niech s ię 's tan ie !  cały "'świat z niczego stworzył, 
ten jsam  Bóg pam ię ta  o każdein stworzeniu swo- 
jem i daje/ m u  życie i wzrost i wyznacza cel is
tnienia. Nad łudźmy zawiesił niezliczone ciała 
niebieskie (zwane/g,WiazdaniVby zaświadczyć o 
swej poteuze, m ądrości i chwale, n a  f i rm am e n 
cie je ż y l i  przestworzu zapalił bryłę. 'folbrzymią 
zw aną słońcem') i ogrzewa ziemię i darzy ją  św ia
tłom [Jod stopami człowieka, (icścielił dyw any 
roślin i kwiatów, w łonie ziemi ukry ł. .skarby , 
któi e przemyślność ludzka wydobywa d la  swe
go użytku. A w7 serce człowieka wlał nigdy n a  
ziemi niezaspokojoną żądzę szczęścia, k tó rą  ty l
ko On, dobroć nieskończona, zdoła w ća io śę n za 
spokoić. A rozumowi ludzkiem u dał potęgę, k tó
rą  u ja rzm ia  całą przyrodę i zużytkowuje dla sie 
hic. I tak  nie pozostawia nigdy człowieka bez 
(Ziiłej ojcowskiej opieki. Na. Jego sŁinienie pola 
ok ryw ają  się zielenią i w ydają  owoce, n a  Jego 
rozkaz sądy w yda ją  woń kw ia tów  i obdarzają  
człowieka d a ram i łaskawości Bożej. On, Bóg, 
daje i słońce pomyślne, i pogodę szczęśliwą. Od 
Jego woli zależy, czy zbierzemy to, cośmy zt 
siali, albo posądzili. Tylko niewdzięczność ludz
ka jest Powodem, że Bóg czasem dopuszcza k lę
ski, n ieurodzaje, głód, drożyznę i inne za tem  
idące następstwa. On rządzi przyrodą, On k a r 
mi. On także u jm u je  pokarmów , gdy ludzie za
miast Go wychwalać j kochać, gardzą Nim i nie 
wierzą Jego najświętszym słowom Ryn Boży, 
Jezus C h ry s tu s / ty m .  co przy Nim /trwali,  roz
mnożył chlcb cudownie. Za ' cl» miłośę zapłacił 
im cudem.
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MARSZAŁKK PIŁSUDSKI ZRZEKŁ SIĘ KIE
ROWNICTWA RZĄDlTNA RZECZ P. BARTLA.

Rząd podał się do dymisji i nas tąp i ła  rekon- 
s truki ja gabinetu. Koła polityczne jak  i cała 
Polska zostały „tfemi dw om a fa k ta u n  zaskoczone 
w sposób nieoczekiwany. N a1 poniedziałkowej Ra 
dzie gabinetowej padły  stanowcze w swej jasSH 
krawości słowa kry tyk i marsz. Piłsudskiego.

M arszałek mówiąc o roli Sejmu, rz ą d u  i Je
dynki ocenił u jem nie  w ytw arzające  się s tosun
ki, nie szczędząc nikogo, naw et n iek tó rych  iczłon 
ków poprzedniego^gabinetu.

Po mowie m arsza łka ,  k tóry  jednocześnie za
powiedział swoje us tąp ien ie  z prezesury gabine
tu, nas tąp ił  ak t  złożenia dymisji przez wszyst
k ich członków rządu  n a  ręce P rezyden ta  Rzpli- 
tej. Z kolei, w toku  konferencji między Prezy- 
djum  Rzplit>-j, marsz. P iłsudsk im  i prof. B ar t 
lom, ustalono, iż likwidacja przesilenia m a  u s tą 
pić w c.i'ągu 48 godzin.

Wobec tęgo prezydent Rzplitej powierzył p. 
Bartlowj misję u tw orzenia  gabinetu. Porozum ia 
w szy się ze wszystkimi m in is tram i,  p. Bartel 
gabinet u form ow ał w ciągu 24 godzin, powołując 
doń dwóch nowych członków. Są n im i pp. dr. 
Switalski, dotychczasowy dyrek to r  d ep a r tam en 
tu  politycznego M. S. W. i inż. Kuhn, dotychcza
sowy dy rek to r  t ram w ajó w ,m ie jsk ich  w  W arsza 
wie. Wobec pomyślnego rozw iązania  kryzysu 
gabinetowego m in is te r  P iłsudsk i  zdecydował się. 
Wyjechać za granićę na kurację.

W ten sposób zmieniło się nieco oblicze rzą
du, jednak  powaga m arsz a łk a  P iłsudskiego bę
dzie nadal k ierow ać posunięciami i p racam i no
wego rządu.

Zaraz po złożeniu teki pęemjera m arsz  P ił 
sudski dał prasie  wyjaśnienie  powodów, dla któ 
rych zrzekł się tej godności.

Między innem i powiedział On:
,,P ierw szym  motywem jest fakt, iż nie 

znoszę organicznie u rzędu  szefa gabinetu , tak  
jak on jest u nas postawiony^ konstytucyjnie" 
Następnie M arszałek k ry tyku je  daw ny sejm a  

o obecnym t, j. o większości opozycyjnej tak  się 
w yraża:

„Mówię tu  o sm utnej konieczności dla Sze
fa Gabinetu w spółpracow ania  z sejmem. 
Gdybym n ie  walczył ze sobą, t.obym nic inne
go nie czynił jak  bił i kopał panów posłów 
bezustannie, gdyż m ają  metodę p racy  taką,

k tóra ' z góry przeczy wszelkiej efektywności 
i produkryjnąś* i tej pracy".
M arszalek widząc w obecnym se jm ik 'te  same 

metody rozzuchwalonej opozycji postanowił al- 
bq: ;

zą;m;echa/e.' w ie lk ie j -  współpracy z sejmem i 
• staną<p?do dy.spozyiji P a n a  Prezydenta, aby 

oktrjowiać nowe p raw a  w Polsceś', albo us tą 
pić ze, s tanow iska  szefa gab ine tu  polskiego, 
Który m usi z sejmem wspć,łpraeować“. ■ ' 
Zwycięża więc jak  zwykle w P iłsudskim  do

bro i jiotrzeby P aństw a, gdyż wie, że bez Niego 
zes/faby nasza państw ow ość na manowce. ✓ 
i "Swoje oświadczenie- kończy P iłsudski 'sło\$ą- 

m i :
„Przy każdym cięższym kryzysie staję do 

dyspozyji P an a  Prezydenta, jako szef gabi- 
tu  biorący'.śmiało decyzję na  siebie i w ycią
gający, również śmiało konsekwencję ze swo 
ich decyzyj. Dodam za obojiólną zgodą P a n a  
Prezydenta- i szefa gabinetu, p. Bartla, dyre- 
ktywyJ^szefa gabinetu  w s tosunku do polity 
ki i;ńiędzynarodowej polskiej, jak dawniej po 
zostają w| inojem ręku"
A więc nlej -usuw-u1 s'ijj M arszałek od rządów, 

lecz pragn ie  mieć wolną rękę do walki z żuchwa] 
Rtwem lewicy, z k tó rą  trzeba będzie się. zetrzeć 
w nas tępne j kadencji.

M arszałka i „jedynkę" czeKa tam  gorąca prze 
pfaw a, gdyż lewica będzie zajadle broniła  źródła 
zła w PolsceSjto jest tych ustaw, dzięki k tórym  
na lirzeeiąg 10 lal mogło się w Polsńc zagnięź- 

warcholstwo, pryw-at.a i bezrząd.
: ; '$TEZW YKŁE ULECZENIE M  CZĘSTOCHO

WIE.
Czesława Kozłowska, lat 14, zam ieszkała  w 

Troskach, jiar. Naruszew, diec. Płockiej, m ia ła  
od lat dziecięcych jak s tw ierdza lekarz dr. Zdzi
sław Sokólski, w- znacznym stopniu  przytępiony 
słuch, spowodow-any nieżytem, trąbek  Eusla- 
chjusza. Na Zielon,e św ią tk i  rb. wybrała, się m a
ła Czesia w raz z m a tk ą  do Częstochowy i tam 
po żarliw-ej modlitwie, odzyskała — jak  znów 

^s tw ierdza  dr. Sokólski, zupełnie dobrą i n o rm a l
ną zdolność słyszenia.

PBZEZ GCEAN.
Dwaj polscy lotnicy K ubala i Idzikowski po- 

' śtanow di $£zeleeiec. samolotom, k tóry  na/w ali  
„Marszalek P iłsudsk i"  przez ocean A tlantycki z 
Europy do Ameryki. Czynu tego nikt, jesz-ze nie 
dokonał, mimo częstych prób. Samolot „M arsza
lek P iłsudsk i - jest juz ąotów do lotu. Lotnicy 
polscy majorowie K ubala  i Idzikowski oczekują 
obecnie jedynie na jiomyślne w a runk i  meteoro
logiczne u brzegów- Ameryki.

Szczęść im Boże!-C a l a  Polska oczekuje z  za
parły »n tchem rezu lta tu  tego lotu, k tóry  ma 
wsławić imię polskiego lotnictwa na całym świe 
cie. I
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PŁK P1RRACKI SKŁADA MANDAT 
POSELSKI?

W  diiia ih  najbliższych ukaże się „Dziennik 
Personalny M inisterstw a Spraw W ojskowy*h \  
w klórym  [)(>s. płk. P iem ckj zostanie m ianow a
ny sekretarzem  ścisłej rady  wojennej. W zwdąz- 
ku 7. tem ma on złożyć mandat.

Na jego .miejsce, jak wiadomo, wchodzi re 
dak to r „Głosu Praw dy" piarg Leopold Tomasz
kiewicz.

NOTA KELLOGA.
Poseł SI. Zjednocz, w W arszaw ie p. Stettson 

•wręczył p. ministrowi sp raw  zagraniczm  eh z po 
lecenia swego rządu notę z dn/%3 b. m. w spra- 
wie paktu  a nty ^c jennoso  z propozycją przystą  
pienia Polski 'dm tego paktu .

Do noty’., dołączony jest projekt p ak tu  odpo
w iadający w swoich a r tyku łach  pierw otnem u 
projektowi am erykańsk iem u , natom iast  rozszf 
rzone analogiczne dokum enty  zostały piiMsłane 
do rządów Francji, Wielkiej BrylanjiJPDonrin- 
n.iów, Niemiec, Włoch, Japon.ji, Belgji i Czecho
słowacji.

CIEKAWE.
Wschodnia sprawiedliwość,
P raw odaw stw o karne  łmlów wscliodnicłi o- 

piera się na zasadzie odwełn: Oko za, oko, ząh 
za ząb... Rabusiowi odcina, się rękę, m ordę v y  
głowę. > iarołomną kobietę kom ienuje się luh 
żywcem /.agrz^buje W T urk ies tan ie  bandy tów  
oblej.ia się gliną i ustaw ia na gościńcach na po
strach  dla tych którzyby chcieli złoczyńców n a 
śladować Zdrajcom w ykłuwa' się oczy łub wy
cina język.

N atom iast w y m iar  sprawiedliwości, stosowa
ny przez ludy europojskie wobec: zbrodniarzy — 
uchodziłby u ludów wschodnich za i oś niezwy 

J||le okrutnego. Dziesięcioletnie więzienie! — 
człowiek wschodu nie umie sobie wyobrazić coś 
okropniejszego. Kaczej odrąbać rękę, lub wyciąć 
język, — niż unieruchomić człowieka n a  szereg 
lat, skazać n a  be/-czynnoś'<SS^5'^3 |l

W Ghmac li jeszcze do n iedaw na  pogarda, ży
cia In la lak bardzo wkorzeniona w poglądy m a
sy, że nie zbyt' t ru d n o  było znaleźć „zastępcę" 
za; skazanego na śmierć osobnika. B iedny „ku
li” gotow by) za 100 funtów  szterlingów zając 
miejsce skazańca; gdyż za te pieniądze mogła 
rodzina jogo lepiej żyć, niż zft d o ch ó d  z jegó p ra 
cy. U nas śmierć oznacza zamknięcie b ram y, n a  
wschodzie jej otwarcie...

Arabski sędzia, gotów skazać człowieka na 
rgmiere za czyny ,które u nas uchodziłyby tylko

za niew ielkie  wykroczenia. Ale skazanie  n a  
śmierć nastąpiłoby tam  dopiero po dok ładnem  
zbadaniu  wiarogodnych^śwdadkow. Niezbyt to 
m ila  rzecjż. być. św iadkiem  W tak im  procesie! 
„Imiin" każe roz.zarzyć kaw ał Węgla i dotknie 
nim języka św iadka  .Jera! na  języku jest siad 
spalenizny — świadek mówił prawdę. Wycho- 

f dzj się tu 7 następującego założenia- dotknięcie 
iest m om entalne, t rw a  u łam ek  sekundy; św ia
dek, wyznający prawdę, nie będzie się lęKał, a 
ś l ina  ochroni język przed spaleniem ; k łam ca 
z.e s trachu  będzie m iał  suche gardło  język o- 
czywiśrie; n&rażofiy jest, n a  bolesne okaleczeniegH

Sm Azirzcj zam urow uje  się bandy tę  wraz z za
m ordow aną przezeń ofiarą w jaskini skalnej 
Daje s i ę  inu niewielką ilósć pożywienia wody. 
Pó tygodniu odm urow uje  się go. Jeśli bandy ta  
żyje jeszcze puszcza się go wolno; jeśli zgi
nął dla b rak u  powietrza, lub Igłodu -  zabił go 
dm h zamordowanego.

V/ k ra ju ,  tym ism ie ją  okropne metody p ro 
w adzenia śledztwa karnego. Jedną  z nich jest — 
ciemnica. Obwiniony stale przebywa w Ciem
nym lochu; skąd dochodzą go słowa sędziego, 
którego nie widzi zupełnie. Po n iedługim  czasie 
podejrzany i zbrodnię sk ład a  zeznania; nerw y 
jego nie w ytrzym ują  tego pełnego zgrozy prze
trzym yw an ia  w bezwzględnej ciemności.

Żyt w- M arokku słynny „ su ł tan ” Raisuli;  by
ła to dziwota.- m ieszanina  bandyty^i żołnierza, 
polityka i filozofa, us taw odaw cy i gwrałeiclela 
prawa. Był 011 w cz a s ie 'sw e j  bujnej k a r  jery  
przez czas jak iś  rówmież gubernato rem  Tange- 
ru. Poraź pierwszy mogli za 'jego  rz.ądów kupcy  -' 
spokojnie, objeżdżać kra) bez obawy o napady  
bandyckie. Miał 011 bowiem bardzo uproszpzony 
s|iosób sądzenia. Po obu bokach krzesła, n a  któ- 
rem Raisuijjysiedział, stali dwaj n iew olnicy; je
den trzym ał w ręku topór,tfS*drugi naczynie z 
wrz.Ęcą oliwą. Skazanem u bandycie na tychm ias t  
jeden niewolnik obciliai rękę lub nogę, n a to 
m i a s t  drugi zanurzał ranę  wy wrzącej oiiwde; 
nie dla to rtury , lecz. by zam knąć arterję.

Raisuli niej wierzył w skuteczność kary  wię
zienia i uzasadniał swój pogląd słowam i; „Nie
obecność człowieka szybko się zapomina. Ale 
jego głowa, za tkn ię ta  n a  p a rk an ie  więzienia, 
j e s t . s k utecznem ostrzeżeniem". Oczywiście z ta 
kiemi poglądami Europejscy pro tek torow ie jego 
nie mogli się pogodzić i szybko poziiawili go wła 
dży !

■Bardzo cha rak terys tyczną  jest opow'ieśc;,jjak 
to razu pewnego Muza Ben Hamed, jeden z n a j 
większych wrogów' Raisu.lego, szukał u  niego 
schronienia, powołującUśię na  święte p raw a  go- 
ścuiiiośei. Raisuli wydał rozkaz, aby nie n a r u 
szono tego prawa, aJerrównocześnie polecił, aby 
w ym ordow ano wszystkich  krew nych Muzy ben 
J lam era i glfcwy ich zebrane" zaprezentowano je- 
•; o Aościowi”.
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CO P IS Z E L W D
Szanow na Redakcjo!

Yizytam ja „Lud" od lat p ię tnas tu  i dziwi 
mnie--?czasem; że ludzie tak  mało p isu ją  do ko
chanej naszej gazetki, .o  to i u i ieszy  nas cza
sem i zabawi i nauązyjdzegoś dobrego.

Wprawulzicłuie zwyczajnym do pióra, ale jak 
sobię*postanowiłem, że spróbuję napisać, to też 
i piszę.

Jeśli coś będzie źle, to poprawcie — a jeśli 
*jsię n ie if iad a  to nie drukujcie . Nie pognie,wam 
się. ;
r,yOto.dziwne tu do nas dochodzą ze Sejmu słu- 

c h \ . Mówią tu u nas ludzie, ż;e w gazetach piszą,

jakoby senator z naszego powiatu, cośmy tu  na  
niego głosowali — R udnik  głosował przeciw re- 
ligji naszej kato ln  kiej, przeciw dobru naszych 
dzieci, które na naukę  posyłamy. Jeśli to p ra w 
iła to żałuję, zem glosował na  n iego1

Nic- dziw, żęcten i ów panek  z Krakowa, co to 
nie polskie rha nazwisko, głosuje przejnw wierze 
świętej; bo to i tak a  pańska  w ia ra  — od uroczy
stości! a lab o l i ,  gdy cldop z krwi i kości ka to 
lik zdradza przekonania  (swoich wyborców.

Głog.owanip takie, to zdrada naszych przeko
nań, bo gdybyśmy byli chcieli takiego glosowa
nia, to bylibyśmy oddali swoje glosy Butkowi, 
albo i na „Dwójką1’.

Niecłwśię więc pan  R udnik  wytłumaczy, niech 
się oczyścisz tego grzechu w gazetach publicznie, 
bo inaczej ńjęśiina po co przyjeżdżać do naszej 
wsi ze spraw ozdaniam i, a jeśli prz.yjedzie, to go 
jak  parszywą owcę, co w zdrową wlazła stado, 
przepędzimy na cztery wiatry. :

Pozdrawiani Szan. Rećlak<-je i współezytelni- 
ków naszej gazetki zawrze życzliwy:

Józef Litera.

Go to jost bolszewizm i komunizm?
Rolszewizm i kom unizm  —- to dwa siowa ó- 

/naczające  jedną i tę sam ą rzecż. Bo kom uniści 
na całym świeeio zwą się kom unistam i, a tylko 
w Rosji par tja  kom unistyczna nazw'ala się par- 
Iją bolszewicką Oficjalna, nazw a: ęrosyjska ko
m unistyczna par tja  bolszewikowi'. Teorje k o m u 
nistyczne, będąca; pods taw ą działania każdej ko
m unistycznej ' part,ji, są  w’szędzig (jednakowe.

Jakież toHśą teorje, jaki jest program każdej 
par tj i  kom unistycznej?

Głoszą one, że celem ich jest uspołecznienie 
(soi jaiizacja) zarówno narzędzi p rodukcji  (fa
bryk, /.inni), jak  i wytworów (produktów').

Co* to właściwiej oznacza?
So. ja l iza i ja  fabryk, ziemi, zasobów pienię^-: 

n y d l  i w'Szelkicb w'yrobów fabrycznych i płodów 
rolnych, to jest nic innego, jak odebranie ro ln i
kowi ziemi i owoców jego pracy, odebranie w ła
ścicielowi jego w arsz ta tu  czy fabryki, odebranie 
od Wszystkich obywateli wszelkich oszczędności 
pieniężnych,V odebranie od każdego obywatela 
wyników' jego wolnej pracy. Innem i słowy: ko
muniści głoszą zniesienie pryw atnej własności, 
która, według nieb, jest przyczyną biedy i niesz
część. Obiecują zato zupełną lównośćjiwsz.ystkich 
ludzi po wprow adzeniu  zasad kom unistycznych 
w życie, a na  ziemi mai rzekomo zapanować wte
dy raj i szC-zęśCie. Oczywiście, kom uniści nic nie 
mówią, że po skasow aniu  własności pryw atnej 
w pro jektow anym  przez nich us tro ju  kom un is 
tycznym oni właśnie, jako jedyna wówczas zor

ganizow ana par tja .  rządząca przytem siłn '̂ s tan ą  
się faktycznymi właścicielami wszystkiego: zie
mi, lasów, fanryk, pieniędzy, odebranych od spo
ko mych obywateli. leli hasto, nasło d y k ta tu ry  
Proletarja tu  kryje  za sobą nic innego, jak  dyk
ta tu rą  wodzów kom unistycznych nad całą lud
nością państw a ,Aa  wdę.ą i nad prole taria tem . Tak 
wdaśnic jest obem ie  lv Rosji — a kto przećiwdto 
tomu zaprotestuje, tego bezlitośnie m ordują  o- 
prawą$j komunistyczni w czrezwyczajkam',-' na- 
zywmjących sio dzisiaj Gie—m ^ uiKSB P. U.) Ko
m uniści oficjalnie przyznają  się, że w ym ordow a
li w Rosji do roku ]923-go: 2(i0.000 prostych żol 
nierzy, 193.000 robotników'^ ^15.000 chłopów'.. 
A mordy te nadal trw ają  ..

ćKomunispyrzna obiecanka o równości wszyst 
kich ludzi, to cyniczne kłamstwo. Niema między 
luuźmi rówmości i nigdy 'jej n5p będzie. Albo- 
w iem niem a n a  święcie ludzi jednakowych. Lu
dzie są ro /m a i i i :  pracowici i leniwi, m ądrzy  
i głupi, uczciwi i złodzieje, odważni i tchórze, 
silni i^sJabi, egoiści i gotowd do pośwdęceń... Ró
wni zaś jesteśmy wszyscy tylko wmber śmierci 
i Boga.
'A(!łdyby> komuniści wysuwali tylko obłudne 

hasła „zniesienia prywmtnej własności" i w pro
wadzenia „zupełnej rówmości'1, to nie wdelu za
pewnie zdobyliby zwolenników-. Dlatego też wo- 
dzowio komunistów', opierając się na  falszywmj 
i ogłupiającej „nauce" Żyda Karola Marxa, o- 
pracowali całą. matsę innych haseł, przy pomocy
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których łap ią - j a k  ryby na przynętę — liczne 
szeregi o tum anionych  ludzi

Otó niektóre z tych haseł:
Robotnikowi mówią: organizuj s trajk i,  bij fa

brykantów , zabierz fabryki, zrób się sam wia- 
śęjjieiem fabryki.
^•ighłopu mówię: s tra jku j,  bij dziedzica, za

bierz sobie siłą cudzą ziemie.
B iednem u inteligentowi mówią: poprowadź

tłum  biednych na bogatych;-sam io.ś ukradniesz, 
kom endantom  kom unistycznym  zostaniesz.

Żołnierzowi p raw ią : nie -słuchaj oficera, ża
łuj go, b ra ta j  „się- z kom unistam i, porzuć służbę, 
ż.ądaj wysokiego żołdu i t. p.

W szystkim  zaś szepczą: Bij burżujów! Grab! 
Wszystko ci wolno, bo n a  wcszystko daje k om u
nizm pozwolenie.

A ,,lnirżmjem“ koinuniści nązyw7a ją  każdego, 
kto nie idzie z nimi...

yJfjlównj wódz komunistów7, Lenin, propago
wał zasadę,, że m oralne  jest to w7szy,stko, co przy
nosi korzyść partji kójhunistycznej.

A więc: morderstw7o, kradzież tó  wszystko, 
z p u n k tu  widzenia komunistów7, jest dozwolone, 
jcśli-jprzynosi im korzyść.

Jeśli się poważnie zastanowić,' co stanowi głó 
witą rzecz we wszystkich hasłach  kom unistycz
nych, to dochodzi się do wniosku, że kom uniści  
s ta ran n ie  w yszukują w hidziaeh ich słabe i złe 
s trony — i s ta ra ją  się je jaknajbardzie j  rozdm u
chiwać. A eała „ n a u k a “ kom unistyczna i ich 
książki, broszury i p ism a po to tylko istnieją., 'by

Ks. Dr. .1 Czuj.

Żywot św. Augustyna.
(Ciąg dalszy)

W  takich  to w arunkach  żyli rodzice A ugu
styna. Pobrali się, on w wieku lal przeszło czter
dziestu, ona bardzo młoda, nie z miłości, bo 
praw dopodobhie , przedtem iia-wzji7;' się nie wi
dzieli, ale ze zwyczaju z natura lnego  porządku 
rzeczy i z woli rodziców W dwudziestym  d ru 
gim roku ż^cia wydala M onnika n a  św iat  A ugu
styna, k tóry  był prawdopodobnie drugieiji z rzę
du dzieckiem. Po nim przyszedł na śu7iat syn 
Nawigjusz, i córka, której im ienia nie znamy. 
M onnika pochodziła z rodziny chrześcijańskiej 
o d ; szeregu pokoleń. Wyehowywmno ją w p ier
wotnej sin owości obyczajów i zahartowaniu na 
ciężkie koleje życia. Główną rolę w jej wycho
w aniu  odegrrfła s ia ra  służąca, 'k tó ra  opow iada
niem o prześladowaniach chrześcijan rozpalała  
wrażliwrą duszę dziewczęcia.

A po/y civi malżeńskiem  M onnika nie była 
szczęśliwą; m usia ła  znosić z chrześc ijańską r e 
zygnacją gwałlownc wybuchy" gniewu męża i ła- 

(godzić je spokojem i cierpliwością Patrycjusz

nasuw ające  się ludziom wątpliwości w ykrętnie  
obalącej usuwać, by w nich zagłuszyć sum ienie 
j rozsądek; i a rozagitowywactł i podburzać za 
wszelką cenę.

W ielkiemi przeszkodami w robót ie k o m u 
nistów są: religja, miłość Ojczyzny, miłość ro
dziny.

Religja jest przeszkodą dla komunistów&bo 
podnosi czlowiieka ponad zwierzęta, daje cz.lo- 
w7iekow7i św7iadomóść życia wiecznego, wskazuje 
najwyższe cele, buduje moralno&ęę nakazuje :  nie 
kradnij,  nie zabijaj, a równocześnie rzuca  snop 
prawuly na  potworność roboty kom unistycznej.

Miłość Ojczyzny i ukochanie  naszej Polski i 
naszych braci Polaków7 — przęśzkadza kom uniśń 
tom, bo e/.łow7iek m iłu jący  Ojczyznę i rodaków  
nic nie chce s‘łyszeć o nienaw iści i bratobójczej 
wmjnie, do której p ch a ją  komuniści.

Miłość rodziny — to Dż wróg komunistów7, 
bó: porządna rodz ina  to w ielka $iła m oralna, 
bo człow iek kochający sw7oją rodzinę, nie przy7- 
loźy ręki do kom unistycznej rozpusty i ła jdac tw  
płciowych, ogłaszanych jirzez kom unistów  jako 
„postęp". - 1

Aby zniszczyć ńehgję kom uniści głoszą, że 
. jes t  tóńać-niepoti zebna, żi wymyślili ją  kśiężą;, że 
i złowiek jes t  m ądrzejszy od religji, że Boga n ie
m a i t. jj. b luźniei^ twałgórganizują  naw et sekty 
bezbożników'i popiera ją  t.zw. „wolnomyślicieli".

Aby zniszczyć nułos$jjOjezyzny i jioktócić mię 
dzyr sobą ludzi do jednego narodu  należących, 
(np. pokłócił? Polaków7), głoszą komuniści, że

n ierhę inem  okiem widział objaw7)7- jej głębokiej 
pobożności i spełnianie rm/ynków miłosiernych, 
ż  latam i jednak  Stosunki, acz nie oparte na  po 
trzebie s.ire, Ułożyły się do tego stopnia, że dom 
Patrycjusza  nie byt nigdy widownią b ru ta lnych  
sc.en m ałżeńskich, ale przeciwnie mógł uchodzić 
za wzór i j>rz>7kład dla innych domów, w których 
ż.y ly7 małżeń$t;wa mieszane, że tak  było, to by7lo 

łączną zasługą Monniki, k tó ra  siłą  sw ego cha 
rakt,mu. słodyczą, usposobienia i tak tem  zdołała 
opanować gorący tem p eram en t męż.a i zniowo- 
1i(-m < l o ,  szacunku, skoro nie było miłości z po- 
wodu wielu dzielących ich różnic, wieku, rfcmji 
gji i usposobienia. Na. łonie tej rodziny7 ujrzał 
światło dzienne 13 l istopada 354 roku  syn Augu 
sty n, jirzyszły biskup. Doktor Kościoła.

Przyjście na  św iat Augustyna odbyło się w w a
runkach  z.upełnie norm alnych; nie poprzedziły 
go, ani mu nie to\varzy7sz.yly żadne nadzwyczaj
ne lub charak terystyczne momenty. Ponieważ 
jednak  powołanie do bytu i przyjście n a  św iat 
każdej jednostki jest wbelkiem dziełem twór- 
ezem Boga, | i r  z et o A ugustyn  i&fizie później w 
Sw7ych W yznaniach roztkliwiał się nad dobrocią 
Boga, k tóry  go z nicości pow7ołal do życia, i zbu
duje w span ia ły  pom nik dobrej swej matce, te-
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Ojczyzna, to głupstwo a jakaś  tam  żydowsko- 
bolszewicka m iędzynarodów ka p ro le ta r ja tu  — 
to właśnie „prawdziwa" oj( zyzna robotnika i 
chłopa. W  osta tn ich  zaś czasach piszą, że bolsze
wicka Rosja, to m a być jedyna1 ojczyzna wszyst
kich proletarjuszy...

Aby zniszczyć m oralność i rodzinę,- głoszą 
ha.sla „wolnej miłoś< i", zniesienia ślubów, u p ra 
w ian ia  rozpusty i t. p. W edług hasf t  kom unis ty 
cznych, ludzie m ają  się łąiezyć i rozchśódzf jak 
psy na ulicy, a  każda kobieta  m a „wol
n ą  na wzór dzisiejszych nierządnic.

B Słów nara  hasłem  bolszewirkienl jest w alka 
klas, k tó ra  m a pokłócić- wszystkich między so
bą: robotn ika  z inżynierem, chłopa z wdaścu ie- 
lem ziemskim, biedniejszego z zamożniejszym 
i t. p. ISienawjjść i szerzenie nienawiści wszelkie- 
nd spo^phami, to główne zadanie komunistów7.

A  cel kom unistycznej roboty^ Doprowadź,h 
do zaburzenia, anarch ji ,  rewolucji, do obalenia 
rządu prawowitego, by p a r t ja  kom unistyczna 
mogła złapać władzę wńjwoje łapy, by mogła za
p row adz i^  przy pomocy te rro ru  (gwałtów7 swo
ją  dyk ta tu rę ,  szum nie n az w an ą  „d y k ta tu rą  pro- 
le ta r ja tu “,(hy s ta ła  się n ieograniczoną właściciel 
ką  wszystkiego tak, jak obecnie jest w7 Rosji boi
sz e w i < kiej.

Na wyw7rotową, kom unistyczną robotę w  Pol 
sce idą pieniądze z bolszewickiej Moskwy, a bol
szewicka arm ja ,  prowadzona przez żydowskich 
komisarzy, czyha., aby napaść na Polskę przy" 
najbliższej okazji.

I gdyby plany  kom unis tów  się powiodły, gdy 
by zdołali o tum anić  -mieszkańców' naszej Rze
czypospolitej, — jak  to ńzynią pośrednio przez 
w v\Vrptow7e radykalne  Stronnictwa, gdyby za
garnęli wład/ęę to nasta łyby  czasy nędzyyglodu, 
m ordów i najokropniejszych nieszczęśćj^tak jak 

,to się dzieje w nieszczęsnej Rosji. D. P rasa .

ZE. Ś W I A T A
J U C i n  POWSTAŃCZE PRZECIW HOLSZE- 

W l f ^ W .
Według doniesieida z C habarow ska na Jefy- 

lo rjum  W schodniej Śyberji wzmogła się akcja 
pówslańczki g rup  Rraci Ruskiej Prawdy. N aj
większa si:ly powstanczt- zna jdują  się w7 rejonie 
stacji-.-Makkawiejowa. W ciągu dni osta tn ich  po
wstańcy odnieśli k ilka sukcesów, zdobywając 
przejściowe fabiwki^aleksandrowskie , zn a jd u ją 
ce ąim pon nędzy Czytą a  Wepchnie Udińskiem 
W czasie zdobywania A leksandrowska, zabrana 
zpstala przez powstańców broń, znajdująca, się

mu praw dziw em u aniołowi, k tóry  czuwał nad 
jego kołyską i kierował jego pierwszemJę.kroka- 
mi.--------------------------------------------------------------------

Jakkolw iek  Monnika byia chrześcijanką,Jspei 
(dają-eą gorli wiet-swe--, ol to wiązki i przepisy Ko
ścioła, to jednak  nie,, dokonano na A ugustynie 
bez długiej zwłoki, jak  to jest, życzeniem Kościo
ła — cermnonji chrztu. Zwłoka i to znaczna, po
chodziła ze zwyczaju, pow szedni,a  p rak ty k o w a
nego wówmzas w Afryce. Naw'et w' bardzc! po
bożnych cdom ad i odkładano chrzest dzieói. na  
czas późniejszy w  przekonaniu , że grzechy po 
chrzcie popełnione 'są  cięższe od grzechów' popeł 
nionycli przed ulu ztem. P rak tyczny  zaś cel był 
t'&uG by później ochrzczony miał do w'ypełnienia 
krótszy (zaś poku ty  po grzechach popełnionych. 
Chociaż bowiem i ochrzczony fcWj! dorosłym wiej 
ku m usiał pokuftnyac za grzechy popełnione 
przed przyjęciem d irz tu ,  to poku ta  ta  była zna
cznie łagodniejsza.

Tu naw iasem  należy zaznaezyćr.że pokuta ko 
ścielna w czwartym wieku utraciła; dużo ze sw7ej 
p ierwotnej surowości. A ugustyn  zabierał głos 
w tej ważnej dla życia kościelnego spraw ie i był 
gorącym  zwolennikiem ' k ie ru n k u  łagodnego, t a 
kiego bowiem k ie runku  w ym agało  pi zyeiąganie

grzeszników, a nie odstraszanie  ich od wyznawr 
iria,' grzechów

O wpływie 'Patry_qjusza na odłożenie chrztu 
syna trudno  coś konkretnego .'powiedzieć. Fakt, 
że dziecko-wpisano w poczet katechumenów-, .czy 
li tych,których przygotowywano do chrztu, na
prowadzałby ńa przypuszczenie, że w ybrano po
średn ią  drogę między zdaniem m atki,  kfórsj' 
chcia ła  ochrzcić syna natychm iast,  a  zdaniem 
ojca, który się tem u sprzeciwdał.

Zapisyw anie ma l|Ńtę ka techum enów  odby 
wato się do pew neso stopnia uroczyście, ho jio- 
s-higjwano się częścią' cefemonij, stopowanych 
przy chrziie : na czole robiono znak  Krzyża św7., 
w kładano do us t  sfS pobłogosławioną i n ad a w a
no imię*’,. Syn Monniki otrzymał imię: Aurelius 
Augustinus. Pochodzenie etymologiczne' tycłi 
imion me jest nam  znane; tyle m ożna powie
dzieć, że imię Aurelius^ibyło w Afryce w powsze- 
chnem użyciu: w brzm ieniu  tein jest źródł osłów 
au rum  t. zn. złoto. Dlatego wielu biografów-' św7. 
A ugustyna nadap ie  mu imienia. Aurelius t ium a- 
czy jako proroczą zapow7iedź jirzysziej s(aw7v te
go zloloustego kaznodziei.

•

(c, d. n.)
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w tam tejszym  składzie broni i am unicji .  Jedno
cześnie oddziałom powstańczym ńdało się zająć 
stację Daurja, której opanow anie u ła tw ił  107 
pułk a rm ji  czerwonej. [Żołnierze pułku  tego 
zbuntowali się przeciwko dowództw u, a resz tu 
jąc kilku oficerów', o rap 'przechodząc n a  stronę 
Brac tw a Ruskiej Prawdy.

; m e k s y k  a vs t o l | ( : a  a p o s t o l s k a *'*'
V ostatn ich  czasach w prasie  zagranicznej 

po.jawjają się jakoby zupełnie pewmó/iwieś.ei o 
foHskięffi*?,,zawarciu pokoju między Watykanę!m 
a Meksykiem.

W edług wiadctunoHa z m iarodajnycli sfer ko- 
s c ie u m lt ,  jiogloski (e, które m ówią o konieczno",,' 
re i polepszenia sytuacji w Meksyku są, niestety 
pi zedw czesne.

MAŁŻEŃSTWA NA PRÓBIy.
W parlam encie  m eksykańskim  zgłoszono 

woiipsek, mający na  celu w prow adzenia mai- ‘ 
żenslw na próbę na ' 'okres jednego. dwu lub 
trzech lat. IV niosek ten m a w idoki jirzyjęcia gói 
przez większost postów'. W myśl wmiosku po je- 

1 ąfr  uchw aleniu  ludzie b ę d ą  mogli W'st,ępow'ać w 
związki małżeńskie bądź na/czas nieograniczony 
i tak ie  .śluby>;mogtby uniew ażnić sąd, bądź też 
na ściśle określony pźas, a po jego upływie mai ■ 

W j g o w i ę -  albo ro/eszliby się, albo ].kć tak im  ślu 
Iiie próbnym zaw-arhby ślub na  czas n ieograni
czony.

(.ale szczęście, że to ma, być w Meksyku.

W IlOGl  E P R Z Y j ę ę i l Ś -  POI  S K I E J  D E L E G A C J I  
W  K O W N I E .

Do Kow na przybyła delegacja polska z p. Ho- 
mwką na czele. Delegacją: p rzyw ita ł na dworcu 
jedynie niższy u rzędnik  kowieńskiego m inister- 

I wa Spraw zagr. Na placu  przed dwmrcem oi zc-
I - Aal delegację tłumy który wu-ogo wykrzykiwał 
pizecity delegacji polskiej. W Kownie pdipujc 
nastrój, który nie wróży pomyślnych wyników 
ula rokow ań polsko litewskich

BELA KUHŃiJSKAZĄNY NA 3 MrERIACE 
ARESZTU.

W uh. fyg. we W iedniu  rozpoczęła się rozp ra
wa sąd. przrdwAo Beli Kuhnowi. Późną nocą za
p a d  wyrok. Bela Kulili uznany  zostai wonnym 
należenia, (|0 tajnego związku i skazany  na  trzy 
miesiące zwycza jnego aresztu. Do odsiedzenia po 
zostaje mu policzenie aresztu śledczego tylko 
miesiąc.

„ I ry b u n a “, om aw iając wyrok w' sprawie Beli 
vu ina stwieidza, że Bela K uhn  będzie m usiał 

po )(l sj 111 zen i u kary  opuści, te ry to r jum  Ansti ji 
ow oc; zaś , |0 iiosji może jedynie przez te ry 

to rium  ( z.ecboslowai ji ltibpNjeniiec.
‘I ’ te kra je  nie okazują jednak  chęci pozwo

II 1 1  ̂ Kuhnowi na przekroczenie sw7ej g ra 
nicy', toteż prawdopodobnem jest, że Bela Kuhn

będzie eskortow any aż do gran icy  rosyjskiej 
przez policję < zechńsłow-aeką tuli memiectóągg
WALKA OpGODNOŚĆ PREZYDENTA STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH.
W alka  u k a n d y d a ta  na  prezydenta  Stanów 

Zjednoczonych trwa, w całej pełni. D la zwalcza
jących, s i^ n a ty z a je m  obozów każdy  środek jest 
dobry, jeśli prowadzi do celu, przyczem przy
znać trzbba, że środki te są  częstokroć niezwy
kle. ------

Jak  wiadomo jednym  z tych  obywateli, k tó ry  
chciałby zamieszkać w „Białym Domu" jest k a 
tolik A. Smith, guberna to r  Nowego Jorku. S ta ra  
się on popularność  swoją ugrun tow ać wśród sze 
rok ieh  m as  zapowiedzią, że jest przeciwnikiem  
prawda V olsteada (prawo prohibicji) i że gdyby 
przeszedł przy wyborach, p o s ta ra  się o zniesie
nie przepisów, zabrania jących  „wolnym Janke- 
śorn" picia alkohołu.

A by „ u trąci r ‘ • sguberna tora, • przeciwnicy jego 
wpadli na ,dow cipny , lecz zaiste „piekielny'" pŁJ' 
mysi.

Oto postanowili nakręcić film, k tóry  w naj- 
okropniejszyi h barw ach malował skutk i pii la 
gorzałki. \ \  końcowej scenie tego filmu ukazy
w ała się pos tać  „prezydenta SmitlTa", podpisu- 
jącego dekret o zniesieniu p raw a prohibicji w 
Stanach Zjednoczonych.

Jednem. sTowS|m cały obraz byd obliczony na 
ten efekt, aby gubernatora, Rinitii a p rzeds taw ić  
jako sprawcę szeregu nieszczęść, które mogą 
spaść na, Am erykę Pólnpćną, gdy w ódka poja- 
wd się znowui w' pustych dziś kieliszkach.

żwmlennićy. gubernatora  podnieśli wielki 
krzyk i haiasowmli dopóty, póki wreszcie „okro
pnej"  ^śc.enJĆ .nie usunięto. Zresztąr„„autorowiel‘ 
ilrnu postawili na  sw7ojem, ]io zamienili ją tyl- 

lfo na. scenę, gdzie p., S m i t h  podpisuje jak iś  sąż
nisty arkusz  papieru, nie mającego n i c  wespół 
nego z--,treścią antyalkoholow egpj filmu.

Trzeba zaznaczyć żc jtartja, k tó ra  wry ju w a  p. 
u n it lća ,  jest part.ją b. prezydenta W ilsona, k tó
ry bvl mężem opatrznościowym  Polski.

Socjalistyczny* „Naprzód" wietrzy, może slu- 
szn if^ w  otatuicji posunięciach P iłsudskiego coś 
now-ego i pisze zan iepokojony:

„Bądź co bądź jak  nikł 'n ie  znai i nie 
zna (toty-ciicza|Jplanów i zam iarów rządu, o
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których ojńnja się dowiaduje, gdy juz stały 
się faktam i, tak  i obecnie wszystko, co jedni 
szepcą, a  drudzy piśżą na tem at tych zarnia® 
rów i planów, m a tak ą  sam ą wartość, jak 
p rzepow iadanie pogody, które m oże/być t r a 
fne, albo i fałszywe", 

a  nieco aalej:
„W  tym  sensie, t. j. w£;?e'nsie jeszcze więk

szego ukrócen ia  p raw  pgejm u możliwe są,' 
n iespodzianki bez względu ifa/to, że iząd  nie 
dysponuje już pełnomocnictwami. Jeżeli (śię 
m a  wolę, no i — siłę, m ożna dyktować i bez 
ty tu łu  praw nego ".

Trudno! gdy opozycją nie chce rozumieć w czem 
Jeży dobro P aństw a, to rząd nie może tracić  dro
giego czasu na bezcelowe dyskusje, lecz weźmie 
się do roboty — sam.

Pos. Kwapiński, k tóry  w sejmie głosował 
przeciw podwyżce urzędniczych poborów teraz 
widząc, że i u rzędnicy m ogą m u kię na* coś przy
dać staje  w ich obronie i pisze w „Chłopskiej 
Prawdzie":

„Ubzdurali sobie Wyzwoleńcy i S tro n n ic 
two Chłopskie, że m ają  występować przeciw
ko u rzędnikom  jianstwowym, i w .swoich cia
snych głowach nie mogą zrozumieć, że urzę
dnik państwowy, to człowiek ciężko pracują- 
cy n a  kaw ałek  clileba. W iedzą oni dobrze, że 
90 procent urzędników państwowych, to lu 
dzie, k tórzy  za rab ia ją  bardzo mało, a m uszą 
m ieszkać w m iastach i utrzymam* kosztuje 
bardzo wiele".

Co za obłuda!?
Bównież socjalistyczne „Wyzwolenie Społecz

ne" w a r ty k u le  p. t. „Klorykali rozczulają się 
naci nędzą., ale murzynów", gniew a się na  nasjĄ, 
że- n m  jako katolików boli nędza ludzka obcych 
n am  narodów  i pisze:

„Wielkie fsfeTce posiadają  k lerykaii.  Boz- 
czulają się wT Nrze „Ludu Katolickiego" nad 
nędzą m urzynów  w7 Afryce i w zyw ają do skła 
dan ia  datków  na budcncę misyj religijnych.

Obłuda k leryka lna  wschodzi tu ta j  w całej 
okazałości nai światło dzienne .
My wiemy, że nędz,a i głód potrzebne są so

cjalistom do ich niecnej roboty. Przecież to i*;h 
zasad a :1 i,Im gorzej, tern lepiej"! Gniewa ich k a 
żde otarcie łzy biednego, gdyż m iłosierdzi^  opóź 
nia zwycięstwo nienawiści, k tó ra  jest-ich zasad
niczą cechą Es.

ODCIĘŁA SIR.
K vm a. — Co wam kunSpil,-wasz mąż dobry! ani 

I r ani bije!
/•:’urna. A wasz jeszcze lepszy! Gdyby ja tak do 

eto pyskowała, jak wy i chciała wszystkim rzą- 
* dawno by mię ze skóry;pblupd I

ii s
W 'S  W 'M

DZ.IAI KOL ECY
Dzieciom potrzeba dzieci do 

zabawy.
;;Sa rędżice, zwłaszcza m atki, k tó re  naj-  

ciięrniejby sWym dzieci om zakazywały wszelkie
go styka nia się z drugiem i dziećmi. M niem ają  
żę ze s tykan ia  się takiego nie odnoszą dzieci ża 

ylnego zysku, przeciwni!? w ynikłaby-ąedynie szko 
da, dla ich .ukoclianych dzieci. Mogłyby/Łię zara 
zić chorobąmi, ponipśćhy mogly.yzkocfg obycza
jową prżi^z s ta łą  łąeznósć z innemi, mogłyby u- 
slyszęć coś męwłaściw7ego lub też różnica stanu 
me. pozw alałaby na zabawę z biedniuj&semi dzie
ćmi. Z tego; to względu matki pociechy 'sw e cał
kiem udoąabniają i same s ta ra ją  sin wedle moż
ności zastąpić dzieciom towarzyszy zabaw. Ze 
względu nd, ogólne wychowanie społeczne postę
pow ania takiego n iehnożna pochwitilić, rąćzej na 
leży je ostro zganić. Ż adna m atka ,  choćby była 
nailepszą nigdy nie zastąpi dziecku rówieśnika. 
Dzieciom potrzeba dzieci do zabawy* i towarzy
stw a — podczas zabawy dziecko nie zapragnie 
m atki. Widzi się to już.Jgay się odwołuje dzie
cko od zabawy. Jak  niechętnie  ojiuszoza’,’ w7tedy 
współgrających — z nierhęrny, ze ,łzami s łucha 
w ołania m atk i  zazwyczaj bardzo umiłowanej. 
S p raw a  ta  łatwo ,je8t zrozum iałą: w czasie za
baw y z rówieśnikam i dziecko Łyje całkiem swo
im św iatem  -tak, że zapom ina o wszystkiem, na- 
w7et o matce. Ktokolwiek więc zabrania  dzieciom 
używ ania zabawy z rówieśnikami, ten zachm u
rza ich miodci&ć — a przecież potrzeba dbać o to. 
ajjjy szybkę* uchodzące dni młodości były pełne 
światła, i słońca,, i to właśnie dzięki rodzicom 
Młodo,ść bez troski pozostaje w7 milej pamięci 
przez życie całe aż do późnej- starośjśK O tern 
nióoh pam ięta ją  rodzice wobec swych dzieci!

W ym ienione ol>aw\ co do przebywania dzie
ci z innoini u p ad a ją  wiec całkowicie Wszakże 
dzieci zapadają  toż na zaraźliwe choroby, choć 
n ie ,s tyka ją  jang z. zarazą. Co się tyczy zachowania, 
dzieci od szkody m oralnej do tego jiotrzęba jedy
nie czujnągęćpka m atk i i ojca. Zło w z i ę t e u l i c y  
d a  sbe najn awić przez, dolnych wychowawców — 
chyba, że dzieci już same przez siebie są skłonne 
do złego. Oczywiście, że należy strzec dzieci od 
obcowania z dziećmi zepsutemi moralnie. K to 
kolwiek dziś po wojnie! światowej miewa jeszcze 
uj)r7edzenia do niższych od siebie dowodzi, że
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nigdy nic dojdzie do uznania prawdziwego po
stępu i ludzkości. Dzieci takicli ludzi pozbawio
ne sa dla owego przesądu  rodziców' najwięk- - 
szych radości w swem; za ran iu  zyriowem. Niech 
o teni p am ię ta  każda m atką,;zanim  dziecku za
każe obcowania z drugiemi. K toaÓzieci swjej p raw  
dziwie kocha i kto nie < hce vVychow'aę je na je
dnostronnych samolubów nieznających świata, 
ten zi zw'oli też bez obaw'y na swobodną zabawę 
z innemi dziećmi. Jedynie przez obcowanie z ró
w ieśnikam i użyje ono swobody swej młodości 
a uzyska tym sposobem wlaśc.iw7ą podstawę do . 
w ychowania serca i charak teru .  A potrzeba nam  
koniecznie ludzi o dobrom sercu . praw'ym cha
rakterze.

r*ti
Przechowywanie nadtłuczuiiych jaj.

Jaje należy w dzisiejszych czadach do tow a
rów zbytkowyrh i każdeijstł uczone n a raża  nas 
ną  .stratę. Lecz i nadtłuczone ja ja  m ożna użyć^j
0 ile się postąpi z niemi odpowiednio. Jaje nie 
musi by-ć na tychm ias t  zużyte, jak dotychczas 
mnieirianp, lecz m ożna je przechować przez 
dłuższy czas, jeżeli postąpim y z n iem  w n as tę 
pujący sposób: Jaje powinno się całkiem rozbić
1 oddzielił1 białkebod żółtka n a  dwaLypddzielne 
talerze, j^astępnie postawić talerze na wrnlnem 
powietrzu lub przez noc na i iepłej blasze. Już  
po Upływie'2 dni ulotni się woda, zna jdu jąca  
sio w jaju, żółtko się zetnie: L.skruszeje, a białko 
zepchnie na  małe (ziarenka) drobiny. W tenczas 
w k ład a  -śifę wszystko razem  do naczynia, d a ją 
cego się .szczelnie zam knąć i przechowuje w su 
ehem miejscu. Gdy chce się potem tak ie  konser
wowane jaje uzyć, nalew a się-na suszone białko 
i żółtko dwie do rz te ręrh  łyżek wody i pozosta
wia jnzez. jak iś  czas. 'suszonb jaje ]'ozpuści się 
dość szybko i w' ten sposób otrzym any płyn m o
że być użyty tak  samo, jak  świeże jaje.

Mydło zrobione w domu. ■’>
Wziąć 1 kg. tłuszczu, 12 dkg.,, sotly żrącej, 8 

dkg kaiafonji. Sodę rozpuścić w 3/4 l i tra  wody. 
Oddać 1/3 część-'(1 kw ate rkę  l/i, i.) tego płynu, 
dodać 3/4 1. wody 1 kg. t łuszczu i gotowmć pół 
god: my, dać,'S dkg kaiafonji,łgotować dalej, cią
gle imeszać, a  gdy zgęstn ie j/ / /dodaw ać powoli, 
jio malej ilości resztę odlanego płynu  ze’'sodą.

Masę /robić jednolitą, dość gęstą, i wydać ją

do naczynia emaljowanego, lub blaszanego, byle 
czystego (w- naczyniu trzym a się zimną w;odę i 
wylewni bezpośrednio przed wdani.em do niasy^j 
tak,, by' było mokre,}, do 4 godzin myullo zasty
ga. ' (Zagr. Wzor.).

Pacyfizm i P acyfiśc i. .
„Błogosławieni pokoj czyniący #/ albo

wiem będą nazw ani Synami,- Bożymi"., 
Miedzy innemi państw am i i Polska o trzym a

ła do ipodpisanła t. zw'. notę I elloga, w której 
pańs tw a  podpisu jące  ją, oświadczają co nas tę
puje:

„Prezydent St. Zjednoczonych/ prezydetYt 
republ. francuskiej, J. K. M. król Belgji, prezy
dent rejnibl. Czechosłowacji, J. K. M. król W. 
Brytanji,  Ir landji,  bry ty jsk ich  dominjów zambr- 
sk< h. Cesarz Indjf, --prezydent Rzeczy niem iec
kiej, J. K. M. król wdoski, J. C."M/ cesarz Japonji, 
jirezydent Bzjditej Polski w głęhbkiem poczuciu 
wy sokich obowdązkow działania d la  rozwoju do
bra ludzkości, przekonani, źe nadeszła  jiora. kie
dy' szczere wyrzeczenię/się wojny', jako narzę
dzia polity ki narodowej, pow inąć nastąpić yv ce
lu uwdecznienia pokojowych 1 przyjacielskich 

'jślosunków obecnie is tnie jących między ii h n a 
radam i, przekonani, że wszelkie zm iany w- ich 
stosunkach  wzajemnych winne być zała tw iane 
za? pomocą środków pokojowych, i być warni
kiem pokojowćao uporządkow ania  postępowąńia 

Równocześnie prawwk czytaliśmy o wycieczce 
katolickich pacyfistów niemieckich do Polski.

O p ra w a  więc pokoju, chrześcijańskiej miło
ści ldiźuiego i w polityce zaczynia interesowne 
coraz szerszy' ogól.Są jesz, ze ludzie, którzy z gó
ry potępiają pokojową działalność, ale są  to, a l
bo zainteresowani w m ordow aniu  ,się wzajem- 
nem narodów, a więc: fabrykapci broni, nacjo
naliści o pogańskim  światopoglądzie, albo a jen 
ci jednych i drugich. Są m ost-ty  i katolicy, k tó 
rzy nie rozumiejąc ducha Chrystusowego nazy-ę 

. wająj pacyfizm: dziełem m asonerji.  Gdyby' tak  
było, gdyby m iała  zwyciężyć? z asa (i a yvalki,'to 
należałoby zwątpić w ludzkość zupełnie, to ideę 
„jednej ow'czarni‘‘ należałoby- zaliczy'ć do m rzo
nek. T'ymczaaem, chw ała  Bogu tak  źle jeszcze 
nie jest.

Coraz więcej łudzi pojm uje znaczenie słów' 
kazan ia  na górze i coraz szerzej zatacza kręgi 
pokojowra działalność ludzi dobrej woli:

D0‘ pracy', nad  ug run tow an iem  tej idei są w 
pierwszej linji powmłani katolicy. Oni są / jak b y  
przeznaczeni do tego, by miłość bliźniego wcie
lać w' czym nie tyiko w' życ iu1,’jh'yw'atnein, ale i 

/talu, gdzie rozgryw ąją  się losy narodów'
Przyjdą  może czasjrć gdy nie będą już trw o

żyć nas turkoczące aeroplany, - gdy nie będą: 
przejmować nas  grozą wieści o w ybuchach t r u 
jących gazów', gfly&uiiłop będzie orał spokojnie
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swoje pola, me bojąc;, się, że plon m u s tra tu je  woj
na, gdy m a tk a  pieszczą1 dziecko, nie zatrwozy 
sie, że tę jej pieszczotę rozerwie gdzleg/na pobo
jowisku g ranat,  ffilusiiny sie; o przybliżenie tej 
chwili modlić gorąco, bo na nic układy, na  nic 
rc.zne Ligi i noty, gdy nie'"złączy Indzi m odlitwa 
i wspólne prkgnjenie pokoju. Mi.

KALENDARZ TYGODNIOWY.
LIPIEC.

<S. Ni.-ttziela. Elżbiety 
9. ijoniedzialek. Cyiy la B.

10. Wtorek. Amalji p.
11 Środa, Pelagji ni.
12. Czwartek. H ąhryka  
hĘ/Piątek. Małgorzaty p.
14. Sobota. J a n a  z Pukli .

KOGO DOTYCZY A M ^E ST JA  W DZłEDZI 
: -IN 1 Id h AR A D M IM ST R A C T JN Y C H ^jjak  wiado

mo, uchw alona  przez Sejm amne.stja dot.yizyddz 
niek tórych  k a r  adm inis tracy jnych . W  pierwszym 
rzędzie anu low ane zo s tan ą .g rzy w n y  za handel 

. po godz. 7 wieczorem, za handel .w" niedzielę lub 
święta, za pobieranie zbyt wysokich cen i t. p. 
Poza -tern darow ane zostają k a ry  zOTniebygieni- 
c/.ne pi owadzenidlsklepu, jak  rówmież za handel 
wjyi obami monopolowenii, jak tytoniem, sańha 
ryną, sp irytusem  i t p. D arowane zostaną rów1 
nież kary  za handel bez paten tów  lub z paten 
tern nieodpowiedniej kategorii. Zainteresowani 
kupcy powinni zwijąc&ć sie o darow anie kar, 

:gdyż w najbliższych dniach w ładzeRtdmi nis.tra 
c j jn e  o trzym ają  Cńdpow iednie zarządzenia i sa- 
nip dokonają anu low an ia  orzeczeń karnyi b.

PSZCZÓŁ KANI ŚM IERTELNIE ŁJdDZl 
1 ZABIJA KONTA. W gm inie Parna, w1 okoiicy' 
Neosiecll, rój pszczół napad! tymi dniam i n a  ko
nia należącego do gospodarzą E d w ard ą  B ern
hard  ta. Koń past s.ię-.Av pobliżu nniru  cm en ta r
nego. podczas gdy Jego właściciel zajęty byl prd- 
cą w  polu. Pięcioletni. syn jego, będący również 
w polu, zbliżywszy sief do konia  został ząatakow a 
ny przez pszczoły i srogo pokłuty..'iNą,;,jego roz
paczliwa k r ^ k i  pospieszyła m u z pondocą m a t
ka, k tó ra  rówurjeą została przez rozwścieczone 
owady straszliw ie .pokłutą? łpo tw arzy  i Tekach. 

/cJboje ra tow ali  się szybką ucieczką. Inni indzie 
sprowadzili potem hodowcę pszczół do konia, któ 
ry był pokryty  olbrzymią, ilością pszczół. Z cię
żkim Irudem  udało się hodowcy oswobodzić bie
dne zwierzę od zaciekłych prześladowców i od

prowadzić je w bezpieczne miejsce. Koń uszedł
szy kilkadziesiąt, kroków  padł na  miejscu. Pani 
B ornhard t i jej syn zostali przewdezieni do szpi 
ta ia  w bardzo ciężkim stanie.

GENY SIARCZANU AMONU. Polskie Kopal
nie Skarbowe n a  Górnym Śląsku (.ljoksownia 
,,Knurów") usta li ły  na bieżący • razon jesienny 
następu jąc#  Steny s ia rczanu  am onu  przy dosta
wach wagonowyo;h i póhwagonowych; przy od
biorze w in. lipcu 1928 r. zł. 41.5(1, przy odbiorze 
w- ni. sierpi.m, wrześn i u i październiku 1928 r. 
zł.- £3.— za 100 k S  tow aru  neutralizowanego, 6a- 

• Sis 20 proc. azot,u, frarAó s tac ja 'K nurów .
;n Towar zaw iera od 20 do 21 proc. azot,u.

O ile tow ar żądany jest w opakow aniu  wair- 
kowu-m dolicza się za worek po zf 2.20. & 
Pewitość otrzymania®iarczai1,u am onu w pier 
wszorzednVvin /g a tu n k u  i rałkowdcie zneutralizo
wanego będą. mieli, tylko ci rolnicy, któi zyęztS... 
strzegjj stithie towar z marką. Polskich :Kopalń 
Skarbowych ria Górnym Śląsku (stacja. wys>l- 
Kuwa Knurów).

Siarczan am onu  zastępuje — jak wiadomo z 
puw'0(i/.eniem sa.lel.i ę hilijską. •

KONG K ES Ei.'( ii 1A 11YSTYCZN V W LODZI. 
1;.Ł<h1ź u rządziła  za jirzykladeni I.wowa Kongres 
Eucharystyczny/ ' fOstatni dzień Kongresu rozpo
czął się .szeregiem nabożeiistw1 we wszystkich 
kościołach. Po tyńh nabożeństwach około g. 10 
rano wyruszyła olbrzymia procesja -eucharysty
czna na plac H allera  Po odpraw ieniu  mszJSpon- 
tyfikalnei jirzez p ry m asa  k a rd y n a ła  H londa pro 
cyfeja w yruszyła z p lacu  H alle ra  do Katedry. — 
W procesji tej wzięło udział przeszło 300 tysię itó  
pielgrzymów', przybyłych' ze wszystkic.li stron 
kra ju.

k S z T A Ł ^ N i E  PRZODO\VNIKÓt\ OBYWA 
TELSKICH. W ychow anłf l j  obywatelskie masy 
nie jqst łatwe ani też nie mowa byjć w'ykonano 
szy)iko.,.ixlalpży jirzetO; stosować., tak ie  formy p ra 
cy* kulturalno-ośw iatow ej, k tóreby masie tej da- 
wrały przodowników1 posiadających po d s taw ą  o- 
byw ate lską  i umiejących wywierać wpływ ną* 
często ciemne i zm ysłu  pań.dWowego pozJ>«wio5? 
ne otęiczeiLift? Jako  form ę pracy ku ltu ra lno -  
ośwdatowej obywatelskiej, ksz ta łcącą  przodow- 
ników w życiu obyw ate lsk im i, zaleca Polska 
Macierz szkolna organizował niej kursów  przysjio- 
$obie.nia  obywatelskiego. N akładem  Bibljoteki 
Centralnego B iura Polskiej Macierzy Szkolnej 
wyszła świeżo p racą  dyrek to ra  Macierzy, Józefa 
Stem plem  p .1, „Kur^.y Przysposobienia Obywa
telskiego Książeczka, ta zawiera doskonale skrę  
słone uw'ągi ogól.ie i gTuntowmie przem yślane 
i opraćową warie'w skazów ki organizacyjne, oraz 
program, k tóry  uw zględnia dwie' rówmolegle gru 
py zagadnień: naukę obywatelską, oraz życie i 
czyny s ta '  n j e b  Polaków. Każda g ru p a  obejm u
je po 25‘tematów. Zarówmo tem aty, jak  i sposób

1



Nr 28 ,i.pr» K \TOLICRI" Str. i3

prow adzenia wióczorow naukow ych jest systc- 
Tiiatycznem rozwijaniem , ambicji narodowej i 
ambicji zawodowej sluchaczów. Cały program 
wyczerpać m ożna w 00 wieczorach i tę ilość u- 
wazać należv za m in im alny  okres czasu, w któ 
rym, jirzytum iejętnej i wytężonejćpracy ze^SŁłu 
kierów niczego m ożna będzie, .cel dla kursfi przy/'',  
sposobienia ./(obywatelskiegoy-; -lostawionjśFosiąg- 
mjć. Dane bibljograficzne u zupe łn ia ją  to .cenne 
a pożyteczne wydawnictwm.

LUDNOŚĆ PODBURZONA PRZEZ ODSZC.ZE 
PIE.N^ÓU KOŚCIOŁA T E R O in  ZU jfe PROBO
SZCZA.' Na tle wyznaczenia nowego proboszcza 
w uużej wsi święciechów 'w pow'ie'fcie janow skim  
na Podlasiu wybuch! zatarg/LC.?eść ludności 
podburzona przez wro‘g'Ów i oHjżczepibńć.ów Ko
ścioła ud arem n ia  i up raw ia  te ro r  wobec reszty 
parafjan  i now'cgo prob®?.cza ks. Osrtcha. „Kur- 
jer  W arszaw ski"  naw ołu je  władze, ażeby inter- 
w'eujowały celem położenia k resu  eksćesom^któ- 
re przybrały  formę drażliwą.

ŚWIĘTO DOŻYNkÓW U P. PREZYDENTA 
W SPALĘ. Podobnie, jak  w roku  ubiegłyin, ro l
nicy będą obchodzili uroczyste święto ogólnopol- 
skicji dożyjików u p. P rezydenta w S p a lm y

W roku zeszłym dożynki organizowały trzy 
insty tucje : C entralny związek Kółek rolniczych,
Z . ią/.ck młodzii ż\ wiejskiej i Związek teatrów' 
ludowych. W  tym  roku udział w organizacji do 
żynków wezmą wszystkió?!mstyfucje społebzno- 
rolniczo. Dożynki odbędą śię dn.2fi i 27 s ierpnia 
i po łączone ' będą z całym szeregiem uroczysto
ści, zabaw' zawodów i t. p.

TRZĘSIENIE ZIEMI I BUR£Ę W E WŁO
SZECH PÓŁNOCNYCH. W  Tolminie one^daj- 
sze.i nory) odczuto silne t r z p ie n ie  zienn które 
wywołało paniko wśród ludności, zwdaszeza że 
jest tam bardzo żywe wspom nienie katastro fy  
w śtrząsu ziemi, k tó ra  przed kilku m iesiącami 
nawdedzila okolicę, wyrządzając olbrzymie szko
dy i pochłania jąc ofiary z istnieli ludzkich.

V pobliżu Padw'y rozszalała  się burza w pro
mieniu fi k ln / ś z e r .  i 17)' kim. długości. B urza ta  
‘■dlnie zniszczyła naw iedzony przez n ią  teren. — 
Szereg osób odniosło obrażenia, a jicwma s ta 
ruszka została rażona śmierteln ie  piorunem , Na 
onszarzo prowincji W enecji spadł silny grad, a 
polem ulewmypdeszcz o charak terze  oberwania 

hm urj  Pewna młoda dziewczyna została rażo
na piorunem; odniosła silno obrażenia, 17-lcfm 

,chłopiec został zabity.

Ol b r z y m i  p o ż a r , W z n i e c o n a  p r z e z
OBŁĄKANEGO W j<iĄ B a ł tag u /y  powiatu świę- 

ianslOego, została jiodpalona przez obłąkanego 
•Tana ‘larewdeza. Pożar zniszczył przew ażną 
cząsc n rsi. Spłonęło przeszło 50 zabudow'ań gos
podarskich  i m nostwo in w en ta rza  żywego.

 xOx----

PROF. J. BOBROWSKI.

O  i e d w a b n i c t w i e
Ciąg dalszy

W te'n sposób. drzewu morwowe prowadzone 
dożyje, jako, drzewo jiienrie.do 150 lat, półpienne 
do^OU^-S lat krzewy. do lat 30, zaś przy wikli- 

.;,xk>n 'yin systemie do lat W f  zależnie od stopnia 
nawożenia i intensywność obierania liścia.

Zc zestawienia tego widzimy. jak cennym 
ro d z a je m 'k u l tu ry  jesl morwa, jak ze- żadnym 
rodzajem drzew' i:'ć nie może w porównanie,, bo 
każdo z nich jirzew y żs/.a, ponadto .jak prosłjetn 

■jest, prowa- iz.enic k u l tu r  morwy, nie w ym aga
jącym specjalnej nauki, a przez to dostępne d 'a  

Z-Zfebłu.
W  jaki sposób szkółkę prowadzić t e g o  

nie powiem, dla tych samych powodów, dla ja 
kich nie powiedziałem o produkcji jajeczek 
jedwabnika. -

Dobre drzćw'ko wwprowadzi nam  tylko za
kład. specjalnie do tego stworzony. T ak -sam o  
jak  dzisiaj nie każem y z a k ia d a p w  każdej wio
sce szkółek drzewek owocowych, ,bo Hffet' drożej 
kosztować będzie c a la ' ta  robota pow tóre wy- 
<-hmvamy koszlaki i ch ach ry , tak  samo szkól 
kami moiwyow-ymi. Niech będą szkółki powiato
we i tąm niech kosztuje drzew'ko pienne nie 
.iak dzisiaj jio .5—6 zł, ale najwyżej 2 do 2.50 zl. 
krzew zaś 1 zl lecz n a j w y ż e j ^ ’ gi\, tak  samo 
sadzonki nie po 5Q’« gr., lecz najwyżej po 20 gi 
a w te d y  będziemy w szyscy kujiować a nie klo- 
polać sję poszczególnie.

Dla ro/.w'oju jedw'almietwa [lotrzcbny jest 
jiewieu przymus. Wszak przy m usem  slworzono 
jedwalmictw'o we Francji i na całym Zachodzie. 
Stąd też i u nas w in n a  wyjść u s ta w a /b y  auto- 
nomje jiow iatov e przyniu|ipwo di-zewkami m or
wowymi obsadzały drogi, place jmbliezne. ą  J 
wtedy) sam a hodowla pójdzie jak z p łatka, bo 
ta  sam a siebie pilnować będzie. Wtedy* każdy 
najbiedniejszy*! może wydzierżawić po kilka 
drzew i uchow ać sobie oprz.ędów bodaj na w ła
sną potrzebę. W szak na 1 kg. oprzędu potrzeba 
27 kg. liśćjia, zatem jedno silne jiólpienne drzeć, ą 
wo 20-letnie gotowy nam dać tyle liści, zwłasz
cza, że drzewo to nie zawodzi, bo .hiepodiega 
takim  w ahan iom  tem pera tu ry ,  szkodnikom, bu 
rzom it]i. eo dr/.ewko owocowy, zaś oprzęd ja
ko p roduk t h an d lu  międzynarodowego nie zna 
cj n a d m ia r  i wielka zmzka cen.

Zatem do dz.ieła! .Tak nie w idzieliśm y tiudn™6| 
ści przy chowie gąsienic^; tak  sainp nic m a 
kłopotu z morwą. Jedno i d rugie opanowane, 
zależne od nas samych. Tylko chcieć a  resztę 
Bóg dopomoże - - zatem w  pracy nad  sadze
niem morwy.

C. d. n.
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Em. Es.

Bajha o chore; matce i o źródełku.
Nie bocianim w iotkim  skrzydłom 
L atać  nad ^obłoki,
Nie rączYiiom dziecka p i$ j  się 

'..Na U? szkla.ne bloki.

— Mój bocianku, mój kochany — 
Pyta Jaś bociana-w 
—- Czy źródełko tam  w ytryska, 
Gdzie ta ska ła  szklana?

(Ciąg dalszy).
— O] w y try sk a  ci tam  ono 
Z ok ru tnych  czeluści, 
AlfcTimie. tam  na te w ierch®  
W icher nie przepuści.

t ']' * «#»
Co obłoki te rozbija;,.
O skalne przćHesie, 
Poproś orłap co tam leci 
A on cię przeniesie.

(c. d. n.)

Bo n a  szczyt ten spowinięty 
W a ih m u r  < /ar nej powłoce 
Trzeba wśród błyskawic lecieć 
Trzy dni i trzy noce.

S. Baroara Żylińska.

MAŁA ŚWIĘTA.
(Ciąg dalszy)

A głos w serduszku  odezw ał się; —  Tere- 
nru, zasmuciłaś m ateczkę, idź, przeproś! Na- 
Łvchmiast w długiej nocnej koszulince wybtegła 
Teren ia  z pokoju. Mamo! mamo! w ołała  z p ła 
czem, a rzucając się do jej nog, projrła: Mamo! 
zła byłam, przebacz  mi. M a tk a  uściskała  piesz- 
czoszkę, —  o tar ła  łzy, a Anioł S tróż rozrado 
w ał się znowu.

Innym razem  zasmuciła ta tusia  A  wszak 
T eren ia  tak  bardzo kochała  ojca. G dy w racał 
do domu, wybiegała na jego spotkanie, s ta w a 
ła mu na nodze, a on obnosrł ją po pokojach, po 
ogrodzie. Potem  b ra ł  T eren ię  na ręce, podno
sił wysoko, sadzał sobm na ramieniu, całow ał 
i pieścił najczulej. N azyw ał ją m ałą  królew ną.

Ale razu pew nego k ró lew na była nieg»-zecz 
na. H uśta ła  się wesoło, gdy nadszedł o j ' iec  i 
zawołał; —  M ała  królewno, przyjdź mnie p o ca 
łować. Ale T eren ia  się nie ruszyła, tak  dobrze 
było się huśtać. — Nie zejdę, za mc w świecie 
nie zejdę —  myśli sobie i zaw ołała  —  Ojcze,

ty  przyjdz do mnie. Ojciec się zm arszczył i od 
szedł, a M arynia surowo napom niała  Terenię;
— Mała niegrzeczmco! to b rzydko ojcu tak  
odpowiadać. Zrozumiała królew na, że źle z ro 
biła, w ybuchła  płaczem, zeskoczyła z huśtaw k
i dom cały  nape łn iła  krzykiem : —  Ojcze! t a tu 
siu, tatusia, już nigdy tak  nie zrobię, tylko się 
nie gniewai.

Ojciec uca łow ał swoją kró lew nę i p rz eb a 
czył. P rzy  wieczornym p a  mrzu —  T erenia dłu 
go p a trzy ła  na figurkę m ałego P an a  Jezusa, a 
całując Jego  stopy, mówiła: — T atuś  p rz eb a 
czył i Ty się nie gniewaj, Jezu sk u  mój drorfi!
— A łzy żalu spada ły  na  Boskie nóżki. Boża 
ra czk a  zaś b łogosławiła dziecku.

T eren ię  spotkało  wielkie męszczęście , m a
musia jej ukochana  zachorow ała. 1

Ju ż  nie mogfa rozm aw iać z Terenią , nie 
pieściła jej, nie chodziła na p rzechadzkę, leżała 
blada w łóżku jęczała.

c. d. n.
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Spostrzegł dziadek, ze w ard io ls tw o  
W lazi m u  na piętę,
A tu  obie jego ręce 
Tekami zajęte.

Wi<!.c z tych jedną dziś. Bartlowi 
Oddaje do rąk,
Aby wolną: od niej (Iloma 
Ifiógł chwycić za Urąg.

Strzeż się teraz opozycjotjfijj 
By m arszałek  snmjSg 
iWast. p rzem aw iać ilo rozumu, 
Nie m usiał <ię sprać.

Amundsen stracony?
loraz silniej u tw ierdza sie przekonanie, że 

samolot, i ta którego pokładzie znajdowali się 
Ouiibaud i Amundsen wpadł do morza pom ię
dzy Spitzbergiom a Tromsó. Należy się liczyć z 
jego ostateczną katastrofą, ponieważ długo nie 
mógł sio u trzym ać na wodzie.

Komendant Ravacconi na swym samolocie^ 
,,M arina ]' o.dbył z Tromsó 5-godzinny lot ponad 
jeziorem Barenta, oraz w prom ien iu  100 mil od 
W ) brzoza ,''Norweskiego. PoszukiwałKon zaeinio- 
iiegp samolotu G uilbauda i A m u n d s e n a i  wysy
łał szereg radjole lografn  zuych sygnałów, jedna
kowoż l|ez skntku. Nie w ykrył również żadnj ch 

,śladów zaginionego samólottY., '
—— xOx-—

O B P O W I  E  BZI A l )  M INI M  UACJI

■lozef Piekoś, W ola  W ielka  - p re n u m e ra ta  
zapłacona do końca roku  1928.

TruJna surawa.
Przed  zb łąkanem  dziecięciem zgromadzili 

się przechodnie.
—  Powiedz, g d ń e  mieszkasz, to cię odw ie

ziemy — mówi iedna z pań.
—  Nie wiem... myśmy dopiero dziś p rzy je

chali... bu... u... u!
—  To powiedz, jak się nazywa twoja m am a?
—  Nie wiem, bo była wdową i dziś zrana  

wyszła znowu zamąż. 1
^-xOx -



Sir. ifl „LUD KATOLICKr Nr W

"azna wiadomość dla cierpiących!
\ W szelkie jak  na jbardz ie j  uporczyw e bóle reu m aty czn e ,  gościec, kurcz 

m ięśniow y, porażenie, łam anie  w krzyżach ,  ból głowy, ból zębów  i inne 
podobne przypadłości  usuw a w zupełności s ławny i prawdziwy

cht iomentol
do nacierania

J e d n a  próba w ystarczy ,  aby  się przekonać, że p raw dziw y  Ich tiom entol je s t  najlepsz ym 
środkiem  tego  rodzaju  — G łówna fab ry k a  praw dziw ego l c h t io m e n to lu :

Lat oratorjum apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y s y ła  się pocz tą  za  poprzedniem  przysłan iem  n a 'eży to śc i  albo za  za liczką: 

flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
ocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

w  " w ™  ■» ■ m  —
W S Z E L K I E  M A S Z Y N Y

oraz

N A R Z Ę D Z I A  R O L N I CZ E
dostarcza

DOM HANDLOWO— ROLNICZY
„ G  E  E  B  A ”

Generalna reprezentacia fabryki maszyn 
rolniczych Trzebinia Tow. Akcyjne.
KRAKÓW, DŁUGA 3, TELEFON 1373

Dla kółek rolniczych dostarczamy maszyny 
za kredytem wekslowym. Ro'mkom zaś sprze

dajemy na spłaty miesięczne.
Hale mo’»ry na benzynę lub naftę zam iast k ie
ratów , o sile 3 do 6 Koni sta le  lub przewoźne.

NA ŻĄDANIE CENNIKI DARMO.

Kupujcie „Lud Katolicki"!

600 zł. mies. ęcznie!!
i więcej mogą zarobić panowie i panie 
bez fachowej znajomości sprzedażą naszego 
artykułu prywatn. Tókże jako zarobek po
boczny. Kto widzi jest zachwycony, i ku
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy 

po otrzymaniu dokładnego adresu.
DOM W Y S Y Ł K O W Y  „ MERKURY"

■ŁÓDŹ, A. 1(,. SKRZYNKA POCZTOWA 487.

SUBKRYPCJA 4% PAŃSTWOWEJ POŻY
CZKI INWESTYCYJNEJ gromadź w n- 
stytucjach przyjm u {cych zapisy na obli
gacje tłumy Klienteli, taK iż oKazała się 
Konieczność otw ieran a dodatKowych Kas 
dla subKrypcyji. Jedn • z przyczyn po* 
pularności pożyczKi są duże szanse wy- 
losowań a prem ji, Których ogólna Kwota 
wynosi 9.250.000 — złotych.
Pierwsze ciągn:enie prem ji odbędz e się 
już  dnia 1 październiKa b.

W ydaw ca: „Spółka w ydaw nicza  „Lud K atolicki" .  R ed ak to r  odpowmdzialny: Michał Sabatow icz . 
Czcionkami d rukarn i G ronusia i O rłowskiego Kraków, ul. S to larska 1. 6- tel. 1018.


